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        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

PLACÓWKA PRZY ULICY WŁOSTOWICKIEJ POWSTAŁA DWADZIEŚCIA LAT TEMU

Samorząd powiatowy zamierza zlikwidować Muzeum Oświatowe - twierdzączłonkowie Towarzystwa Przyjaciół Muzuem Oświatowego w Puławach. -Nic takiego nie ma miejsca - uspokoja Sławomir Kamiński, starosta puławski.

Członkowie towarzystwa zaczęli bić na alarm po tym, jak w starostwie zapadła decyzja o przeniesieniu muzealiów z pomieszczenia, w którym znajdowały się eksponaty, oraz przeznaczeniu go na inne cele. Dotychczas muzeum zajmowało dwie sale.


- Powód jest jeden: chcieliśmy lepiej wykorzystać budynek. Dotychczas spotykali się w nim jedynie członkowie towarzystwa, z tego powodu postanowiliśmy go udostępniać innym. Już sątego efekty. Kombatanci zorganizowali tu wystawę o Katyniu. Powstała też izba pamięci - wylicza korzyści starosta Kamiński. I zaraz dodaje: - Moim zdaniem można pogodzić różne funkcje, jakie będzie spełniał ten budynek. Pozostawiliśmy na rzecz muzeum jedno pomieszczenie, w którym będąorganizowane wystawy i ekspozycje oświatowe. Mam nadzieję, że obecnie będzie ich więcej i będąsię zmieniały z większądynamiką. Muzeum działało w tym miejscu i będzie dalej działać - zapewnia włodarz powiatu.


Te deklaracje nie przekonująMikołaja Spoza, członka Towarzystwa Przyjaciół Muzueum Oświatowego w Puławach. - Obawiam się, że zniweczony zostanie cenny dorobek. Eksponaty zostały ściśnięte w jednym pomieszczeniu. Trudno będzie prezentować zbiory w takich warunkach. To tu księżna Izabela Czartoryska założyła szkołę elementarnądla począt kujących. 20 lat temu wysiłkiem działaczy towarzystwa zorganizowano muzeum tematyczne i takie powinno pozostać - uważa Mikołaj Spóz.


Jego zdaniem w muzeum zgromadzonych zostało wiele cennych przedmiotów i dokumentów dotyczą cych bogatej historii oświaty w Puławach. - Dzięki zachowanym eksponatom można było prezentować bogaty dorobek myśli pedagogicznej, osiągnięcia szkół i nauczycieli z terenu miasta i okolic Puław. Teraz nie będziemy mieli takich warunków -ubolewa Spóz.

- Starosta dyskredytuje członków towarzystwa ze względów politycznych i celowo utrudnia im pracę społeczną. Dał już wyraz niechęci do nas w ubiegłym roku - dorzucająinni członkowie organizacji. Chodzi o tablicę ku czci zmarłego w 2007 r. Stanisława Jednacza, twórcy placówki, a zarazem członka ZNP. Ta miała pojawić się na ścianie Muzeum Oświatowego przy ul. Włostowickiej. Jednak tak się nie stało. Starostwo Powiatowe, które jest właścicielem budynku, nie zgodziło się na umieszczenie tej tablicy ze względu na komunistycznąprzeszłość Jednacza.

HANA

Foto popis| MUZEUM OŚWIATY Obecnie zajmuje tylko jedno pomieszczenie. Fot. PAS
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Prezydium ZG ZNP o strajku

Majowy strajk pracowników oświaty był jedną z największych akcji protestacyjnych w ostatnich latach w Polsce - tak podsumował protest zorganizowany przez ZNP szef Związku, Sławomir Broniarz.

T"*-* właśnie strajk był głównym tematem Prezydium


I U ZG ZNP, które zebrało się 9 czerwca w Warszawie. - Był sprawnie przygotowany, wypadł dobrze - padały opinie.


- Aż w 40 gminach 100 proc. placówek strajkowało - m.in. we Włoszczowej, Kazimierzy Wielkiej czy Ostrowcu Świętokrzyskim - mówiła Wanda Kołtunowicz, prezeska świętokrzyskiego ZNR - W Małopolsce było takich gmin 39 - dodawał Andrzej Ujejski, szef małopolskiego Związku.


Nie obeszło się jednak bez problemów. Co szczególnie utrudniało organizację strajku? - Niestety, wkradały się wiadomości dezinformujące całą akcję, np. że pracownicy niepedagogiczni nie mogą brać udziału w proteście - mówiła Celina Stasiak, prezeska lubelskiego ZNR


- Zdarzało się, że wizytatorzy z kuratorium oświaty próbowali bezprawnie „wyznaczać" placówki i pracowników, którzy mogą strajkować- relacjonowała Mirosława Chodubska, prezeska dolnośląskiego ZNR - Podobnie było w Matopolsce, jednak natychmiast podjąłem interwencję i kuratorium wycofało się - dodał Ujejski.


- W okręgu podlaskim był problem z katechetami, którzy najpierw zadeklarowali chęć strajkowania, a potem w ostatniej chwili rezygnowali - mówiła Iraida Tarasiewicz, szefowa ZNP na Podlasiu.


- Pojawiały się próby zastraszenia ze strony wójtów i dyrektorów szkół tych, którzy zadeklarowali udział w strajku. Tak było choćby w Dukli - przyznał Stanisław Kłak, prezes ZNP na Podkarpaciu.


Współpraca z oświatową „Solidarnością" układała się różnie. Odmówili jej członkowie „S" w Zielonej Górze, ale były i takie rejony, gdzie poparcie nauczycieli z „S" było spore, np. w woj. świętokrzyskim. - My pikietowaliśmy z nimi pod urzędem wojewódzkim, oni brali udział w naszym strajku - mówiła Wanda Kołtunowicz.


Co teraz ? - Udany strajk zobowiązuje, szczególnie negocjatorów. Bez tej akcji rząd nie usiadłby do rozmów z nauczycielami - podkreślił Broniarz.


Po proteście gorącym tematem w pokojach nauczycielskich była też sprawa ewentualnych potrąceń i ich wysokości za udział w akcji 27 maja. - Choć nauczyciele nie są zadowoleni z tego faktu, to przyjmują potrącenia z godnościąpowiedziała Stasiak. - Od początku informowałam wszystkich o konsekwencjach - mówiła Elżbieta Markowska, szefowa pomorskiego Związku.


Są jednak i takie samorządy, które od potrąceń odstąpiły. - Przecież nauczyciele tyle godzin pracują społecznie, np. przy organizacji konkursów czy lokalnych uroczystości - argumentowała Tarasiewicz.


Pomimo tego, przeważają pozytywne opinie o strajku. Pokazują to m.in. wyniki badania przeprowadzonego na wspólnym panelu ZNP i GfK Polonia - Nasze Forum (www.znp.askgfk.pl). 72 proc. respondentów wyraziło gotowość do podjęcia strajku już we wrześniu tego roku. Dla 69 proc. badanych najważniejszym postulatem są podwyżki płac. Na drugim miejscu (51 proc.) znalazły się wcześniejsze emerytury oraz zachowanie ustawy Karta Nauczyciela. Natomiast w intemetowym sondażu Głosu Nauczycielskiego prawie 92 proc. osób, które wzięły udział w ankiecie, poparło wrześniowy protest.


Bitwa o emerytury
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Rząd - nauczyciele. Runda pierwsza

Związki zawodowe: nauczyciele powinni mieć możliwość wcześniejszego wychodzenia z zawodu. Za takim rozwiązaniem przemawiają raporty ekspertów i dane ZUS. Rząd: nic z tego, bo masowo korzystacie z wcześniejszych emerytur, co obciąża budżet.

Taki w skrócie był przebieg pierwszego spotkania oświatowych związków zawodowych (ZNP, FZZ i oświatowej „S") z przedstawicielami rządu, które odbyło się w MEN 5 czerwca. Związek Nauczycielstwa Polskiego reprezentowali - prezes Sławomir Broniarz, wiceprezesi ZG - Krzysztof Baszczyński i Jarosław Czarnowski oraz dyrektor biura ZG Jolanta Gałczyńska.


ZNP przedstawił twarde argumenty przemawiające na korzyść nauczycieli. Były to m.in. dane z najnowszego raportu ZUS (z maja 2008 r.), według których pracownicy oświaty nie korzystają lawinowo z wcześniejszych emerytur. - Wynika z niego, że średni staż pracy nauczycieli wynosi ponad 35 lat - podkreśla Sławomir Broniarz.


To nie wszystko. Podczas negocjacji związkowcy cytowali także dwa raporty, których autorzy zgodnie stwierdzają, że profesja nauczyciela jest bezsprzecznie zawodem o szczególnym charakterze. W 2004 r. zespół naukowców z Instytutu Medycyny Pracy im. prof. J. Nofera, po zebraniu wielu danych orzekł jednoznacznie, że „fakty te każą wpisać zawód pedagoga do zawodów o szczególnym obciążeniu psychospołecznym i fizycznym". W 2006 r. eksperci powołani przez ministra pracy sporządzili wykaz prac o szczególnym charakterze i przyjęli, że wykonywanie ich powinno uprawniać do skrócenia aktywności zawodowej o 5 lat. Podkreślili, że chodzi tu także o „pracę nauczycieli i wychowawców bezpośrednio związaną z wychowaniem i kształceniem dzieci i młodzieży".


Strona rządowa jednak upiera się przy swoim. Zdaniem ministerstwa pracy, żadna z dotychczasowych definicji pracy o szczególnym charakterze nie pozwala na włączenie nauczycieli do wykazu zawodów o szczególnym charakterze i objęcie ich prawem do „pomostówek". O zachowaniu wcześniejszych emerytur rząd nie chce nawet słyszeć.


Dlatego wszystkie związki po wspólnej naradzie zażądały od ekipy Donalda Tuska przedstawienia jednoznacznego stanowiska w sprawie nauczycielskich emerytur. 10 czerwca, na kolejnym spotkaniu, rząd ma odpowiedzieć na dwa kluczowe pytania: co z art. 88 Karty Nauczyciela (wcześniejsze emerytury), co z umieszczeniem zawodu nauczyciela w definicji profesji o szczególnym charakterze (emerytury pomostowe)?


- Od tego stanowiska rządu uzależniamy dalsze negocjacje - mówi szef ZNR


Tymczasem 31 grudnia br. nauczyciele tracą możliwość przechodzenia na wcześniejsze emerytury, ponieważ wygasa art. 88 ust. 2a ustawy KN. Ci, którzy w tym roku spełnią warunki do przejścia na wcześniejszą emeryturę, będą mogli skorzystać z tego świadczenia w następnych latach. Ale tylko oni. Pozostali będą musieli pracować do ogólnie obowiązującego wieku emerytalnego (k: 60 lat, m: 65 lat).


Bojowo i z nadzieją
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Nauczyciele zaglądają na strony intemetowe ZNP, telefonują do prezesów, pytają, jak przebiegają rozmowy nauczycielskich związków z rządem. Liczą, że tym razem ich postulaty zostaną potraktowane poważnie. Mobilizacja w środowisku, dzięki której strajk z 27 maja był takim sukcesem, wciąż trwa.

Nastroje po 27 maja

zkoda, że do negocjacji z rządem, o które upominały się wszystkie oświatowe związki, dochodzi dopiero pod wpływem strajku -ubolewa Kazimierz Piekarz, prezes śląskiego ZNP. Choć nie wiadomo, co przyniosą rządowo-związkowe rozmowy, jedno jest pewne: strajk jest zwycięstwem nauczycieli, pokazał, że potrafią solidarnie walczyć o poprawę swojej sytuacji.


W kraju protestowało - o wiele więcej placówek niż rok temu, gdy ZNP ogłosił 2-godzinny strajk ostrzegawczy. - No i w końcu doszło do rozmów z rządem. Warto więc upominać się o swoje, a nie tylko skomleć, jak to nam jest źle i że związki nic nie robią- podsumowuje na forum GN jedna z intemautek.


W woj. śląskim po raz pierwszy po 1990 r. środowisko oświatowe wykazało się tak dużą mobilizacją. - Większość z nas, pomimo różnych trudności, potrafiła przekroczyć Rubikon i powiedzieć zdecydowane dość! niskim pensjom i lekceważeniu. I liczę, że od tego momentu solidarność zawodowa będzie się tylko umacniać - mówi prezes Piekarz.

Pokazali swoją siłę

Podobnie we Wrocławiu. - Wcześniej niewiele placówek podejmowało protesty, tym razem strajkowało 60 proc, w tym jak nigdy przedtem bardzo dużo przedszkoli - dodaje Wiesław Kucharski, prezes Oddziału ZNP Wrocław-Fabryczna. W Opatowie wszystkie placóweki stanęły do strajku zaś w Gorzowie Wielkopolskim 100 proc. szkół podstawowych i gimnazjów i 80 proc. ponagimnazjalnych. To tylko niektóre przykłady udanej frekwencji strajkowej (całość - patrz ramka).


Związkowcy przypominają, że strajkowali nie tylko nauczyciele z ZNP, lecz także członkowie innych oświatowych związków oraz niezrzeszeni. I dziś twierdzą, że ta integracja jest jednym z największych osiągnięć majowego protestu. - Nastąpiła widoczna konsolidacja środowiska oświatowego i związkowego - podkreślają prezesi okręgów i oddziałów.


Dzięki zjednoczeniu sił problemy nauczycieli zostały bardziej nagłośnione i zauważone przez społeczeństwo. - Jednak nic nie robi się samo. My wsparliśmy pikietę oświatowej „Solidarności" w kwietniu, a potem koledzy odpłacili nam tym samym w maju - mówi Stanisław Kłak, prezes okręgu podkarpackiego ZNP

Związkowe pojednanie procentuje też w Kujawsko-Pomorskiem. - W maju wspólnie z oświatową „S" opracowaliśmy projekt układu zbiorowego pracy dla pracowników administracji i obsługi - chwali się Jolanta Stasinowska, wiceprezes Oddziału ZNP we Włocławku. A Urszula Polak, prezeska toruńskiego oddziału, przypomina, że wcześniej ZNP wspólnie z „S" walczył o utrzymanie 20-godzinnego pensum dla pedagogów, logopedów i psychologów. - I to był nasz pierwszy udany krok, za którym poszły kolejne wspólne dziania - dodaje.

Chcą do Związku

Plonem strajku może być wzrost liczebności związkowych szeregów. Okazało się, że zaktywizował on nauczycieli tam, gdzie nie ma ognisk ZNR Jak opowiada Ewa Kostrzewska, prezeska oddziału w Zielonej Górze, nauczyciele i pracownicy oświaty już przed protestem zgłaszali się do związkowej siedziby. - Zapraszali nas we wrześniu na spotkanie. Chcą się więcej dowiedzieć o działalności ZNP-dodaje.


Z innych regionów również dochodzą sygnały, że ludzie chcą zakładać u siebie ogniska bądź zapisywać się do istniejących na ich terenie struktur, jak np. w podczęstochowskiej Blachowni lub podkarpackim Chmielniku.

Zapłacą, nie zapłacą?

Złość budzą tylko potrącenia za strajk. Co prawda nauczyciele liczyli się z tym, że będą musieli zapłacić za protest, jednak mieli nadzieję, że dyrektorzy odstąpią od potrąceń. Tym bardziej że na mocy porozumienia ze związkami istnieje taka możliwość. Prezesi oddziałów zwrócili się do pracodawców, by z niej skorzystali. Jednak tylko nieliczne samorządy zdecydowały się na to.


W pozostałych księgowe dokonują potrąceń. Nic więc dziwnego, że strajkujący czują się rozgoryczeni. W jednych gminach obcinano tylko z poborów zasadniczych, w innych z całego miesięcznego wynagrodzenia. Nie ma bowiem jednolitych przepisów w tej kwestii.


- Wychodzi na to, że gminy sporo na nas zaoszczędzą - mówią ci, którzy wzięli udział w strajku. Czują się pokrzywdzeni, bo walczą przecież nie tylko w interesie swojej grupy zawodowej, ale także rodziców i ich dzieci. - Trudno, przeżyjemy i to, bo przecież nie ma zysków bez strat - konkluduje jeden z nauczycieli.


Debaty, czyli uniki
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Koniec tournóe Katarzyny Hali

Dobiegły końca gospodarskie wizyty minister edukacji Katarzyny Hali we wszystkich województwach, podczas których rozmawiała z lokalnymi środowiskami 0 edukacyjnych problemach.

Co konkretnego wynika z tych spotkań dla oświaty? Nauczyciele twierdzą, że oprócz ogólników i promowania projektu nowej podstawy programowej - niewiele.

1 I czestnicy debat często skarżą się, że trwające blisko LJ dwa miesiące spotkania nie przyniosły oczekiwanych rezultatów. Minister Hali ignorowała niektóre wnioski, które przedstawili uczestnicy dyskusji. Albo odpowiadała ogólnikami, nie podając konkretnych informacji. Np. na temat tego, skąd będą pochodzić pieniądze na wdrożenie reformy programowej.


- O pieniądze te mogą aplikować samorządy. Istnieje wiele źródeł, z których mogą pozyskiwać środki - odpowiedziała szefowa MEN nauczycielom z Lublina.


Konkretów nie usłyszeli też opolscy oświatowcy na temat planowanego obniżenia wieku szkolnego. Dyrektorzy szkół i samorządy obawiają się przede wszystkim braku środków na odpowiednie przygotowanie szkół na przyjęcie 6-latków. W odpowiedzi usłyszeli od pani minister, że pieniądze na to są do zdobycia w funduszach europejskich - 243 min euro na upowszechnianie edukacji przedszkolnej, a 481 min euro można wykorzystać na programy rozwoju szkół i placówek oświatowych. Ale taka riposta nikogo nie zadowoliła.


Nie wszystkie szkoły, zwłaszcza wiejskie, są przygotowane na przyjęcie młodszych uczniów. Opieka w świetlicy niekiedy wygląda tak, że dzieci pozostawiane są samym sobie. Poza tym pozyskiwanie środków unijnych to pisanie programów, na co coraz więcej czasu i energii muszą poświęcać nauczyciele i dyrektorzy szkół, często kosztem nauczania. Dlatego uważają, że pieniądze na reformę powinny być zagwarantowane w budżecie - inaczej nie wyrówna to szans edukacyjnych, bo jednemu samorządowi uda się je zdobyć, innemu nie, a ucierpią na tym dzieci.


Podczas wielkopolskiej debaty o edukacji, dzień przed ogólnopolskim strajkiem nauczycieli, Hali zadziwiła związkowców, mówiąc, że postulaty płacowe już są omawiane. I doczekała się riposty prezesa ZNP, że szefowa MEN unika rozmów ze związkowcami. - Dotychczas pani minister nie pojawiła się na żadnym posiedzeniu Zespołów Trójstronnej Komisji - mówił wtedy Broniarz.


Nauczyciele zarzucali Katarzynie Hali, że debaty z jej udziałem nie mają wiele wspólnego z rzeczywistym dialogiem. Prezesi ZNP mówili Głosowi Nauczycielskiemu, że Związek dostał tylko pojedyncze zaproszenia na spotkania z Hali i że w ogóle środowisko nauczycielskie jest na nich słabo reprezentowane. W proteście przeciwko takiemu traktowaniu nauczycieli debaty w Łodzi i Katowicach pikietowali członkowie tamtejszych struktur ZNP.


Wnioski z 16 wojewódzkich debat nasuwają się same. Również Katarzynie Hali, która, proszona o ich podsumowanie, mówi na razie tylko o jednym konkrecie: - Ze spotkań, które odbyłam, dowiedziałam się, że potrzeba znacznie więcej informacji na temat planowanych zmian.


Dzielenie niepodzielnego?
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Godziny dyrektorskie

Od września, kosztem godzin dyrektorskich, pierwszaki będą obowiązkowo uczyć się języka obcego. Ale za to stracą inne, równie cenne dla ich rozwoju zajęcia.

Do tej pory dyrektor każdej szkoły podstawowej miał do dyspozycji 12 godzin w tygodniu, które mógł podzielić na różne zajęcia dla klas I-III (po 4 godziny na każdą klasę). Pomagały one rozwijać zainteresowania uczniów, nadrabiać im braki lub korygować różne deficyty rozwojowe.


We wrześniu z tej puli godzin zostanie tylko połowa, bo resztę dyrektorzy będą musieli oddać na obowiązkowe lekcje języka obcego w nauczaniu zintegrowanym.


Zapewnienia ministerstwa, że uszczuplenie dodatkowej puli godzin nie obije się na realizacji innych zajęć, okazały się puste. Dyrektorzy, przygotowując arkusze organizacyjne na nowy rok szkolny, na różne sposoby próbowali zminimalizować straty, ale i tak z niektórych zajęć musieli zrezygnować lub mocno je ograniczyć.


W Zespole Szkół nr 2 w Ropczycach (Podkarpacie) w klasie I od września nie będzie zajęć dydaktyczno-wyrównawczych. Ale to nie wszystko.


- Dotąd w młodszych klasach mieliśmy sporo zajęć ogólnorozwojowych, a teraz będzie ich znacznie mniej - ubolewa dyrektor Wojciech Żuchowski.


Także o połowę zostały zmniejszone godziny zajęć "artystycznych", na których dzieci przygotowywały wiersze, piosenki, inscenizacje na różne uroczystości i imprezy środowiskowe, np. na Dzień Matki czy pikniki etnograficzne.

Korektywy jak na lekarstwo

W Szkole Podstawowej w podczęstochowskiej Blachowni również trzeba było zrezygnować z zajęć dydaktyczno-wyrównawczych. Mniej niż dotychczas będzie też gimnastyki korekcyjnej. - Tylko 1 godzina w tygodniu na dwie klasy - wylicza dyrektor Andrzej Guta. - Część dzieci z wadami postawy rodzice będą musieli wozić do ośrodków specjalistycznych, a najbliższy jest 14 km stąd, w Częstochowie. Dyrektor Guła z bólem ciął też godziny kół artystycznych, na których dzieci uczyły się m.in. gry na prostych instrumentach muzycznych. Miały nawet swoją "kapelę", uświetniającą szkolne akademie. - Nauczyciele nie godzą się, by odebrać dzieciom radość muzykowania i deklarują, że będą kontynuować te zajęcia na zasadzie wolontariatu - podkreśla dyrektor.


Liliana Popławska, dyrektorka Szkoły Podstawowej nr 41 w Szczecinie, do tej pory miała do dyspozycji 32 godziny. Przekazywała je na ogół na zajęcia pozalekcyjne, w tym 2 godziny matematyki. Niestety, istnieje obawa, że od nowego roku szkolnego zajęcia te zostaną zlikwidowane. Przesądzony jest już los kółek informatycznego i plastycznego.

Wyrównywać szansę - ale jak?

Do pierwszej klasy Szkoły Podstawowej nr 18 w Zielonej Górze średnio przychodzi 5-6 proc. dzieci z orzeczeniami z poradni psychologicznopedagogicznych, a w trakcie roku szkolnego okazuje się, że pomocy potrzebuje drugie tyle. Dlatego dyrektorka, Małgorzata Dmuch, wystąpiła do organu prowadzącego o przydzielenie pół etatu dla terapeuty, który będzie prowadzić zajęcia korekcyjno-kompensacyjne. - Jeśli nie dostaniemy tego etatu, nie będę w stanie zrealizować wszystkich orzeczeń z poradni - martwi się dyrektorka. - A z godzin dyrektorskich nie dołożę, bo jest ich za mało.


Szumne hasło wyrównywania szans dzieci wiejskich okazuje się pustym słowem - irytują się nauczyciele z małych szkół. - Dzięki dodatkowym godzinom dzieci wiejskie miały zajęcia komputerowe, artystyczne, sportowe. Miło było popatrzeć, jak się rozwijają - mówi dyrektorka jednej z podstawówek w Świętokrzyskiem.


Jak będzie teraz? Jedno jest pewne - pieniędzy na zajęcia pozalekcyjne z gminy nie dostanie, bo ta twierdzi, że ich nie ma.

Stracili nauczyciele

Na uszczupleniu puli godzin dyrektorskich stracili nie tylko uczniowie, ale także nauczyciele. - Dostajemy sygnały, że w nowym roku szkolnym nauczycielom grozi utrata pełnego pensum dydaktycznego z powodu zmniejszenia godzin do dyspozycji dyrektora - mówi Edmund Janowski, prezes Oddziału ZNP w Ropczycach. I dodaje, że o tym, jak duża jest skala problemu, będzie wiadomo dopiero we wrześniu, po ostatecznych korektach w arkuszach organizacyjnych szkół.


W szkole w Blachowni na angielski pójdzie 18 godzin, czyli jeden etat. - Jak tak dalej będzie, grozi nam redukcja zatrudnienia - mówi dyrektor Guła.


Choroba wściekłych wójtów
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W sąsiednim Wiśniewie też likwidują

„Niestety 20 lutego 2008 r. Rada Gminy podjęła uchwałę o zamiarze likwidacji naszej placówki. Jest to dla nas bardzo bolesna i smutna wiadomość" - czytamy na stronie internetowej Szkoły Podstawowej im. Kazimierza Odnowiciela w Gostochorzy. O zamknięciu placówki zdecydowały władze sąsiadującej ze Zbuczynem gminy Wiśniew. Jedyną przeszkodą w zamiarach Wiśniewskich samorządowców jest tu tak znienawidzona przez polityków Karta Nauczyciela, która okazuje się dziś jedynym oparciem dla upadających szkół publicznych.


- Likwidowanie szkół zaczyna przypominać zarazę rozprzestrzeniającą się po całej okolicy - uważa Krzysztof Baszczyński, wiceprezes ZG ZNP. Rzeczywiście, wirus zbuczyński zainfekował okoliczne gminy. Do likwidacji dwóch szkół - w Gostochorzy i Myrsze - przygotowały się władze Wiśniewa. I w tym przypadku - podobnie, jak w Zbuczynie - całej operacji sprzeciwiło się kuratorium, które uznało, iż argumenty samorządowców (brak pieniędzy i niż demograficzny) nie są wystarczającym powodem do ograniczenia sieci szkół publicznych w gminie. Kurator wziął m.in. pod uwagę sprzeciw rodziców dzieci chodzących do szkoły w Gostochorzy i Myrsze, którzy zainwestowali w odnowienie i funkcjonowanie szkół wiele własnego czasu i pieniędzy. Ponadto placówki zapewniają właściwą opiekę oraz bezpieczne i sprzyjające warunki do nauki i - co najważniejsze -chodzi do nich wystarczająca liczba uczniów. A niewielkie klasy „umożliwiają nauczycielom indywidualne podejście do ucznia i bardzo dobry kontakt z dzieckiem". Tymczasem „dowóz do szkoły narazi dzieci na niebezpieczeństwo i wydłuży czas pobytu w szkole oraz ograniczy ich możliwości udziału w zajęciach pozalekcyjnych". Choć gmina na razie chce po prostu zlikwidować szkoły i przenieść ich uczniów do innej placówki, to nie wyklucza, iż może zastosować tu model zbuczyński, czyli przekazać je stowarzyszeniom lub fundacjom. „Należy także wskazać, że decyzja o zamiarze likwidacji przez radę gminy Szkoły Podstawowej w Gostochorzy, nie musi oznaczać faktycznej likwidacji. Zgodnie z przepisami ustawy o systemie oświaty (art. 82) szkoła może być prowadzona jako szkoła niepubliczna przez osoby prawne (niebędące jednostkami samorządu terytorialnego) i osoby fizyczne, np. przez stowarzyszenie po uzyskaniu wpisu do stosownej ewidencji szkół i placówek. Jednak na dzień dzisiejszy społeczeństwo lokalne tej szkoły nie jest zainteresowane taką formą prowadzenia szkoły" - czytamy w piśmie rady gminy odwołującym się od decyzji kuratorium. Podobna formuła znalazła się w piśmie dotyczącym opinii kuratora w sprawie likwidacji szkoły w Myrsze.


Zarówno w Zbuczynie, jak i w Wiśniewie, ostatnią deską ratunku dla likwidowanych szkół publicznych okazała się tak krytykowana przez polityków Karta Nauczyciela. Wójt Wiśniewa stanął bowiem przed podobnym problemem, co jego kolega ze Zbuczyna - 31 maja minął termin wręczenia nauczycielom wypowiedzeń, które w dodatku nie miałyby podstawy prawnej, ponieważ Rada Gminy Wiśniew podjęła jedynie uchwały o zamiarze likwidacji szkół, zakwestionowane w dodatku przez kuratora. Zgodnie z Kartą, to za mało, by zwolnić nauczycieli. O ile jednak w Zbuczynie wymuszono na dyrektorach złamanie prawa, to w Wiśniewie do tego nie doszło.


Prezydencie, daj podwyżki
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Łódzki ZNP kontra Kropiwnicki

Co najmniej 10 proc. - takich podwyżek wynagrodzeń pracowników administracji i obsługi łódzkich szkół domaga się Związek Nauczycielstwa Polskiego. ZNP chce też, aby płace zasadnicze tych pracowników wzrosły do poziomu minimalnego wynagrodzenia (1126 zł brutto). Żąda również „pełnej realizacji zapisów Ponadzakładowego Układu Zbiorowego Pracy".

Ls ódzki ratusz, mówiąc delikatnie, nie (U pali się do realizacji związkowych żądań. Stąd akcja protestacyjna ZNP - najpierw Związek chce zmiękczyć władze Łodzi pikietą organizowaną we wtorek, 10 czerwca w Pasażu Schillera. -Jeżeli to nie odniesie skutku, to pomyślimy o ostrzejszej formie protestu - zapowiada Marek Ćwiek, prezes łódzkiego okręgu. Tą ostrzejszą formą ma być jednodniowy strajk pracowników niepedagogicznych 13 czerwca.


Zarząd okręgu łódzkiego Związku wszedł w spór zbiorowy z władzami miasta w maju tego roku. Jednak prezydent Jerzy Kropiwnicki nie czuje się skłonny do rozmów na ten temat ze związkowcami i odsyła ich do Wydziału Oświaty i Edukacji Urzędu Miasta Łodzi. Z kolei magistraccy urzędnicy powiedzieli związkowcom, że skłonni są zgodzić się co najwyżej na podwyżkę w wysokości 6 proc. Na to jednak ZNP nie zamierza przystać.


W ubiegłym tygodniu Związek zorganizował spotkanie łódzkich pracowników administracji i obsługi, w którym uczestniczyło kilkaset osób. Pod petycją do Kropiwnickiego podpisało się 232 uczestników spotkania.


Sztafeta pokoleń
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W ostatni majowy weekend zakończyła wędrówkę po okręgu łódzkim księga 50-lecia Krajowej Sekcji Emerytów i Rencistów. Mają w niej swoje karty wszystkie sekcje oddziałowe. Ich przedstawiciele spotkali się w Poddębicach na imprezie podsumowującej obchody jubileuszowe.

rodzony w Kutnie pomysł specjalnej, wędrującej księgi pamiątkowej podsumowującej 50 lat działalności zaktywizował nie tylko seniorów i całe oddziały, ale również środowiska lokalne. Dowodem jest także dwudniowa uroczystość jubileuszowa.


Zamknięcie księgi dokonało się przy aktywnym współudziale oddziałów z Poddębic, Łasku i Zduńskiej Woli. Dwudniowe uroczystości rozpoczęła oficjalna impreza z udziałem władz miast i powiatów. Wręczone zostały Złote Odznaki ZNR wśród nich dwie zbiorowe, którymi uhonorowane zostały oddziały z Łasku i Kutna. Obchody uświetniły chóry nauczycielskie z Wielunia i z Kutna oraz występ laureatów młodzieżowego konkursu recytatorskiego z miejscowego Liceum Ogólnokształcącego im. Marii Konopnickiej.


- Szczególnie cieszy obecność reprezentantów wszystkich 38 sekcji oddziałowych oraz władz samorządowych trzech powiatów i miast-zauważa Barbara Rychlik, przewodnicząca SEiR Okręgu Łódzkiego. -1 nie była to zwykła kurtuazja z kwiatami i życzeniami.


Wśród sponsorów spotkania nauczycieliseniorów rzeczywiście nie zabrakło samorządowców. To na ich koszt pięć autokarów obwiozło związkowców po powiecie poddębickim pokazując m.in. zamek w Uniejowie, okoliczne źródła termalne czy piękny kościółek na wyspie w Cielątkowie.


W spotkaniu w Poddębicach wzięło udział ok. 260 gości, w tym Krzysztof Baszczyński, wiceprezes ZG ZNP oraz Teresa Janiszewska, przewodnicząca KSEiR ZNR Impreza zakończyła uroczystości jubileuszowe w okręgu łódzkim. Trwają jednak jeszcze podobne w oddziałach, przede wszystkim tych, które działalność wśród emerytów i rencistów podjęły już po powołaniu KSEiR w 1957 r.

Foto popis| I w działaniu, i w śpiewie jesteśmy razem. Od lewej: Zdzisław Mondry, Marek Ćwiek (prezes okręgu łódzkiego), Barbara Rychlik, Teresa Janiszewska.


Tak strajkowali
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Okręgi ZNP: dolnośląski - 60,48 proc. szkół, kujawsko-pomorski - 74,78 proc, lubelski - 71,49 proc, lubuski - 52, 74 proc, łódzki - 79, 31 proc, małopolski - 51,17 proc, mazowiecki -56,13, opolski - 27,52 proc, podkarpacki - 75,22 proc, podlaski - 46,15 proc, pomorski - 22,92 proc, śląski - 56,39 proc, świętokrzyski - 82,81 proc, warmińsko-mazurski - 43,34 proc, wielkopolski - 65,37 proc, zachodniopomorski - 57, 27 proc. W skali kraju strajkowało 57,69 proc. placówek oświatowych.


Wodociąg atopił oświatę
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Zbuczyn - zwolnieni nauczyciele walczą o swoje szkoły

Władze Zbuczyna próbują zgnieść w zarodku bunt rodziców i nauczycieli broniących publicznych szkół przed faktyczną prywatyzacją.

Jest ostro - jeden z dyrektorów sprzeciwiających się likwidacji jego placówki swój opór przypłacił wypowiedzeniem.

Pod nóż ma pójść 5 z 7 miejscowych szkół, samorząd Zbuczyna już wymusił zwolnienie wszystkich ich pracowników. Rodzice i nauczyciele nie poddają się i zapowiadają walkę o ratowanie publicznego szkolnictwa. Tym bardziej, że jeszcze niedawno ministerialna subwencja spokojnie wystarczała na utrzymanie wszystkich gminnych placówek. Po co więc tak drastycznie oszczędzać na oświacie?


Sprawę Zbuczyna opisywaliśmy już na naszych łamach (GN nr 22/08) - samorządowcy z tej gminy nie ukrywają, że „belfrzy" wynagradzani zgodnie z przepisami Karty Nauczyciela są zbyt drogim „standardem edukacyjnym". Stąd pomysł na skasowanie 5 z 7 szkół, przekształcenie ich w placówki niepubliczne i przekazanie stowarzyszeniom. Faktyczna prywatyzacja oświaty odbędzie się więc kosztem nauczycieli - to na nich samorząd chce oszczędzać.

Ukarany za Glos

W poprzedni piątek, krótko po tym, jak w Głosie ukazał się tekst na temat Zbuczyna, Jan Piskorz, dyrektor likwidowanej szkoły w BorkachKosach, otrzymał wypowiedzenie umowy o pracę. - Oficjalnym powodem wypowiedzenia jest moje spóźnienie w złożeniu oświadczenia majątkowego - opowiadał Piskorz na spotkaniu z nauczycielami, rodzicami i dyrektorami szkół w gminie. Dyrektor domyśla się, że został ukarany za obronę wybudowanej przez mieszkańców w czynie społecznym placówki w Borkach-Kosach. - Wziąłem na siebie ciężar przeciwstawienia się władzom Zbuczyna - mówił.


Naciskający na jak najszybsze skasowanie szkół samorząd „idzie po bandzie". Choć rada gminy przyjęła jedynie uchwały mówiące o zamiarze likwidacji szkół, zakwestionowane w dodatku przez siedlecką delegaturę kuratorium oświaty, zastępca wójta Stanisław Biardzki 20 maja br. skierował pismo do dyrektorów placówek, w którym „uprzejmie prosi" o „dopełnienie wszelkich wymogów związanych z rozwiązaniem stosunku pracy z pracownikami". Dyrektorzy spełnili tę „prośbę". Problem w tym, że pismo zastępcy wójta nakłaniało ich do złamania prawa, ponieważ Karta Nauczyciela w art. 20 wyraźnie stwierdza, iż dyrektor może wręczyć wymówienia tylko w przypadku całościowej lub częściowej „likwidacji szkoły". Intencyjna uchwała zbuczyńskich radnych o zamiarze likwidacji, to zdecydowanie za mało.

Władze wierzą w ducha

W ostatni wtorek władze Zbuczyna spotkały się z wiceprezesem Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego Krzysztofem Baszczyńskim i szefową siedleckiego oddziału ZNP Marią Szmeja. Wójt Roman Prochenka i jego zastępca zapewniali, że wszystko jest w porządku, ponieważ w operacji zwalniania nauczycieli liczy się „duch ustawy", potwierdzony opinią wynajętego prawnika. A jeśli nauczycielom coś się nie podoba, to mogą iść do sądu pracy. Zaś utrzymanie dotychczasowego systemu spowoduje, iż w budżecie Zbuczyna zabraknie pieniędzy na wypłaty. Wójt niedwuznacznie dał też do zrozumienia, że wyciągnie konsekwencje wobec dyrektorów, którzy zmienią zdanie i nie zastosują się do jego poleceń. Poza tym ma nadzieję, że MEN uchyli decyzję kuratorium blokującą zamknięcie szkół. A tak w ogóle, to dla lokalnej społeczności - zdaniem wójta - w pierwszej kolejności liczą się wodociągi.


- To absurdalne, jak można karać kogoś za to, że przestrzega prawa? - dziwił się Baszczyński. Jego zdaniem Karta Nauczyciela jest jednoznaczna i nie daje pola do żadnych interpretacji, choćby najzdolniejszego prawnika. Przypomniał też, że Sąd Najwyższy już orzekał w podobnych sprawach i zawsze stawał po stronie likwidowanych placówek oraz dzieci. Zdaniem SN, brak pieniędzy nie jest wystarczającym powodem do kasacji szkoły.

Wyrzuceni „na prośbę"

W całej sprawie dziwić może fakt, że protestujący przeciwko zamykaniu szkół dyrektorzy ulegli „prośbie" wicewójta Biardzkiego i łamiąc prawo wręczyli wypowiedzenia swoim podwładnym. Mimo, że na nich też został podpisany wyrok i wkrótce pożegnają się ze stanowiskami. Dyrektorzy tłumaczyli się brakiem pewności, czy „prośba" jest rzeczywiście bezprawna, ponieważ nikt w MEN-ie nie chciał potwierdzić ich wątpliwości.


Tymczasem kluczową rolę odgrywał tu czas - żeby zamknąć szkoły do 1 września br., nauczyciele musieliby dostać wymówienia najpóźniej 31 maja br. Jakiekolwiek opóźnienie praktycznie oznaczało fiasko operacji likwidacji szkół od następnego roku szkolnego. A żadnych podstaw prawnych do wręczenia wypowiedzeń nie było, ponieważ rada gminy nie podjęła jeszcze uchwał o skasowaniu placówek. Nauczyciele zbuczyńskich szkół znajdowali się więc w bardzo dobrej sytuacji - brak możliwości zwolnienia ich z pracy gwarantował de facto istnienie szkół, w których pracują. Stało się jednak inaczej.


Jedyną nadzieją na odkręcenie całej sprawy jest zaskarżenie dyrektorów do sądu pracy. Prawnicy ZNP wręczyli już nauczycielom odpowiednie pozwy.


- Podczas spotkań z wójtem nikt nie poparł jego pomysłów. Zbieraliśmy podpisy za utrzymaniem szkoły publicznej. Wszyscy tego właśnie chcemy-zapewniali rodzice uczniów chodzących do szkoły w Borkach-Kosach. - Musimy myśleć o perspektywach naszych dzieci i wnuków. Czy chcemy, żeby wylądowały gdzieś w Europie na zmywaku? -grzmieli.

Szkoły nie oddadzą

- Państwo chce zdjąć z siebie odpowiedzialność za szkoły, by zajmowały się tym samorządy. Czegoś takiego nie ma jednak w żadnym cywilizowanym kraju europejskim -przekonywał Baszczyński. Ostrzegał, że przekształcanie szkół publicznych w niepubliczne w pierwszej kolejności odbija się na nauczycielach, a w konsekwencji na dzieciach. W prowadzonych przez stowarzyszenia i fundacje placówkach nie obowiązuje Karta Nauczyciela, nie ma dodatków stażowych, „trzynastek", nagród jubileuszowych.


- Najlepsi nauczyciele będą z takich szkół odchodzić - tłumaczył dyrektor Piskorz. A Krzysztof Baszczyński pokazał nauczycielom i rodzicom umowę o pracę jednego z byłych dyrektorów szkoły i przedszkola w Jarocinie, które zostały w podobny, co w Zbuczynie, sposób przekształcone w niepubliczne - na dwóch dyrektorskich etatach zarabiał niewiele ponad 1400 zł brutto.


- A tak w ogóle, czy ktoś wam dał oferty pracy? - pytał nauczycieli Baszczyński. - Nie - odrzekli. O planach przejęcia szkoły nic nie wiedziała też przedstawicielka stowarzyszenia działającego przy placówce, które miałoby stać się jej organem prowadzącym. Nie wiadomo zresztą, czy stowarzyszenie w ogóle szkołę przejmie, ponieważ wójt chciałby powołać nową ogólnogminną organizację, która mogłaby prowadzić wszystkie przekształcone placówki.

Biorą wszystko

- O to właśnie chodzi, by przejąć wszystko - mówili zdenerwowani nauczyciele. - Każde stowarzyszenie może zrezygnować z prowadzenia szkoły. I zostanie budynek. A włączenie takiej szkoły z powrotem do gminnej sieci będzie praktycznie niemożliwe - wyjaśnił Piskorz.


Czy wątpliwości nauczycieli można traktować wyłącznie jako wybuch emocji ludzi narażonych na utratę miejsc pracy? W 2006 r. Zbuczyn otrzymał z budżetu państwa na prowadzenie szkół 8 min 119 tys. zł. Wydał zaś na ten cel 8 min 122 tys. zł. Okazuje się więc, że jeszcze niedawno zbuczyńska oświata nie produkowała żadnych strat! Gmina musiała bowiem do niej dopłacić jedynie 3 tys. zł, co w 25-milionowym budżecie Zbuczyna stanowi kwotę symboliczną, porównywaną zapewne z sumą przeznaczaną na zakup paluszków, ciasteczek i napojów chłodzących na potrzeby urzędu. Samorząd jednak uparł się i postanowił szkoły publiczne przekształcić w niepubliczne. Co ciekawe, w 2006 r. wpompował w oświatę ogromną kwotę 1 min 220 tys. zł prowadząc różne inwestycje. Rok później zaś podjął decyzję o przekazaniu większości szkół organizacjom pozarządowym. Przypadek?

Foto popis| Spotkanie przedstawicieli ZNP z rodzicami i nauczycielami szkoły w Borkach-Kosach oraz dyrektorami likwidowanych placówek. Od lewej: przewodnicząca okręgu siedleckiego ZNP Maria Szmeja, wiceprezes ZG ZNP Krzysztof Baszczyński, dyrektor szkoły w Borkach-Kosacn Jan Piskorz.
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